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Zgod nie z pew ną już tra dy cją Dzia łu Hi sto rycz ne go ko lej ny 
od ci nek do ty czą cy me dy cy ny an tycz nej po świę co ny zo sta nie me dy-
cy nie grec kiej w aspek cie jej związ ków z oku li sty ką. 

Cy wi li za cja grec ka roz wi ja ła się za rów no na kon ty nen cie eu ro-
pej skim, jak i na wy spach Mo rza Śród ziem ne go. Zna czą cym im pul-
sem do jej roz wo ju był nie wąt pli wie pierw szy na jazd Acha jów na 
Kre tę oko ło 1,5 ty sią ca lat przed Chry stu sem. Ob sza rem wcze snej 
ko lo ni za cji grec kiej sta ły się rów nież wy brze ża Azji Mniej szej oraz 
przy brzeż ne ob sza ry Pół wy spu Ape niń skie go i Sy cy lii. Dla te go re lik-
ty po zo sta łe po tej cy wi li za cji po dzi wiać moż na nie tyl ko w Ate-
nach, Pi reu sie czy in nych mia stach kon ty nen tu eu ro pej skie go, lecz 
tak że na Kre cie, Cy prze, De los i wie lu in nych wy spach Mo rza Egej-
skie go. Do dzi siej sze go dnia za cho wa ły się też śla dy ko lo ni za cyj ne-
go osad nic twa Gre ków na ob sza rze obej mu ją cym dość od le głe od 
Gre cji kon ty nen tal nej wy brze ża Mo rza Śród ziem ne go. Do naj bar-
dziej zna nych te go ty pu re lik tów na le żą ru iny świą tyń grec kich 
w Pa estum na po łu dniu Pół wy spu Ape niń skie go oraz znaj du ją ce się 
na Sy cy lii, na wzgó rzach w Se ge sta do ryc kie ru iny świą tyń i mu rów 
obron nych. Rów nież na te re nie dzi siej szej Tur cji ist nie ją licz ne śla dy 
grec kiej obec no ści, m. in. w Troi, Efe zie, Ha li kar na sie (ak tu al nie 
Bo drum w Tur cji), po cho dzą ce z oko ło VI w. p. n. e. 

Wśród Gre ków nie zwy kle ży wy był kult wie lu bo gów. Oko ło VII 
wie ku na wy spie De los w ar chi pe la gu Cy klad, któ ra we dług po da-
nia by ła miej scem uro dze nia bliź nia cze go ro dzeń stwa Ar te mi dy 
i Apol li na, po wsta ło miej sce kul tu Apol li na, te go nie śmier tel ne go 
bo ga, peł nią ce go w wie rze niach Gre ków funk cję bo ga – uzdro wi-
cie la. We dług jed ne go z mi tów bo ski Apol lo uwiódł ko bie tę 
(we dług in nych wer sji by ła to nim fa Ko ro nis). Gdy ta jed nak, zgod-
nie z wo lą oj ca, po ślu bi ła na rze czo ne go, za gnie wa ny Apol lo za bił 

go. Wów czas wzbu rzo na i za zdro sna o bra ta Ar te mi da zra ni ła 
śmier tel nie wy bran kę Apol li na, bę dą cą w koń co wej fa zie cią ży. 
Apol lo jed nak roz ciął po wło ki brzusz ne uko cha nej i w ten spo sób 
przy szło na świat dziec ko, któ re mu nada no imię Askle pios. Po cząt-
ko wo chło piec wy cho wy wa ny był przez ko zę i pil no wa ny przez 
psa*. Od na le zio ny przy pad ko wo przez pa ste rza, od da ny zo stał na 
wy cho wa nie do cen tau ra Chi ro na, zaj mu ją ce go się le cze niem, 
a zwłasz cza zio ło lecz nic twem, i uzy skał od nie go roz le głą wie dzę 
me dycz ną. Z ra cji nie zwy kłych zdol no ści szyb ko prze ści gnął na uczy-
cie la w umie jęt no ściach le kar skich i dla te go z upły wem cza su wła-
śnie on zo stał uzna ny za opie ku na le ka rzy. Po nad to ze wzglę du na 
bo skie po cho dze nie swo je go oj ca za czął być trak to wa ny po cząt ko-
wo ja ko he ros, a na stęp nie po wie lu wie kach trwa ją ce go pro ce su 
stop nio wej de ifi ka cji – oko ło VI w. p. n. e. uzna no wresz cie Askle-
pio sa za bo ga, opie ku na sztu ki le kar skiej. Rów nież człon ków ro dzi-
ny Askle pio sa szyb ko uzna no za pa tro nów róż nych dzie dzin wie dzy 
me dycz nej. Tak więc spo śród je go sy nów Ma cha on pa tro no wał 
chi rur gii, a Po da li rius – die te ty ce, cór ka Hy giea by ła bo gi nią zdro-
wia, a jej sio stra Panáke ia bo gi nią ule czeń (2,22). Do daj my, że 
Askle pios wy mie nio ny zo stał w Ilia dzie Ho me ra ja ko „nie ska zi tel ny 
le karz” i oj ciec świet nych, wspo mnia nych już le ka rzy: Ma cha ona 
i Po da li riu sa. Nic dziw ne go, że nie któ rzy me dy cy sta ro żyt ni wy wo-
dzi li swój ród od te go mi tycz ne go przod ka, na zy wa jąc sie bie askle-
pia da mi (2). Z ro dzi ny askle pia dów po cho dził też Hi po kra tes, mia-
nem tym okre ślał sie bie Ni ko mach, oj ciec Ary sto te le sa. Do dać jed-
nak na le ży, że nie któ rzy hi sto ry cy ter mi nem askle pia da okre śla ją 
ka pła nów – le ka rzy z askle pie jo nów (21). 

Pierw sze świą ty nie po świę co ne Askle pio so wi po wsta ły w Epi-
dau ros w VI w. p. n. e., w Ate nach w 420 r. p. n. e., a w Pi reu sie 
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w 408 r. p. n. e. Wi do mym zna kiem prze by wa nia Askle pio sa 
w świą ty niach by ła obec ność wę ża, czę sto owi nię te go wo kół la ski 
(zwa ne go póź niej, pod wy raź nym wpły wem rzym skim – wę żem 
Esku la pa). Wkrót ce wo kół świą tyń po świę co nych te mu bo gu me dy-
cy ny, lo ka li zo wa nych na ogół po za mia sta mi, na wzgó rzach, wśród 
aro ma tycz nych ga jów cy pry so wych, czę sto w po bli żu po to ków lub 
źró deł wo dy, po wsta wa ły kom plek sy za bu do wań obej mu ją cych 
świą ty nie Askle pio sa oraz in nych bo gów. Obiekt ta ki zwa no askle-
pie jo nem, a je go te ren uzna wa no za świę ty i obo wią zy wa ły w nim 
szcze gól ne za sa dy czy sto ści cie le snej i du cho wej. Dla te go do kła da-
no sta rań, aby nie na stą pił tam zgon ja kie goś cho re go ani nie zo stał 
ode bra ny po ród. Po za ob sza rem świą tyn nym, lecz w je go po bli żu, 
zlo ka li zo wa ne by ły bu dyn ki go spo dar cze oraz noc le go we, łaź nie, 
a na wet am fi te atry czy sta dio ny prze zna czo ne dla piel grzy mów. 
Po za wspo mnia ny mi uprzed nio miej sca mi kul tu Askle pio sa do 
in nych zna nych wów czas te go ty pu ośrod ków za li czyć na le ży askle-
pie jo ny w Kni dos w Azji Mniej szej, Per ga mo nie oraz na wy spie Kos. 
W ca łej Gre cji by ło oko ło 400 ta kich świą tyń – do daj my, że kult 
Askle pio sa prze trwał znacz nie dłu żej niż dzia łal ność wie lu sław nych 
szkół le kar skich, bo aż do VI w n. e., a więc trwał pra wie 1000 lat. 

Wspo mnia ne ośrod ki peł ni ły waż ną funk cję me dycz ną. W askle-
pie jo nach piel grzy mu ją cy do nich cho rzy prze cho dzi li stop nio wo 
róż ne eta py przy go to wu ją ce ich do spę dze nia no cy w świą ty ni 
po świę co nej Askle pio so wi. Do ty czy ły one oczysz cze nia ze wnętrz ne-
go i we wnętrz ne go, po le ga ją ce go na po ście, ką pie li i pod da niu się 
dzia ła niu dy mu z ka dzi deł. Oczysz cza ją ca ką piel od by wa ła się 
w spe cjal nym, okrą głym bu dyn ku, zwa nym to lo sem, lub w źró dle 
al bo sa dzaw ce znaj du ją cej się na te re nie świą tyn nym. Po ta kim 
przy go to wa niu cho rzy prze bra ni w bia łe, czy ste sza ty (chi ton) uda-
wa li się do świą ty ni Askle pio sa i tam, w ustron nym miej scu, zwa-
nym aba to nem, kła dli się na skó rach zwie rząt ofiar nych, ocze ku jąc 
w mro ku świą ty ni na za pad nię cie w sen. Na stęp ne go dnia ra no 
ka pła ni na pod sta wie ana li zy snów pa cjen tów (onej ro sko pia) 
stwier dza li wy le cze nie z cho ro by bądź sta wia li dia gno zy i wy da wa-
li róż no rod ne za le ce nia ma ją ce przy wró cić zdro wie. Na te re nie 
askle pie jo nu pa cjen ci mo gli sko rzy stać z ką pie li, ćwi czeń gim na-
stycz nych, ma sa ży, spa ce rów. Mo gli też sto so wać za le ce nia die te-
tycz ne oraz sko rzy stać z in nych za bie gów lecz ni czych, głów nie 
w po sta ci na pa rów lub mie sza nek zio ło wych, okła dów bądź kom-
pre sów lub wcie ra nia oli wy. Ca łość opie ki le ka rzy – ka pła nów by ła 
bez płat na, cho rzy mo gli jed nak skła dać sym bo licz ne ofia ry 
(2,12,21,22). W świą ty niach tych umiesz cza no rów nież ta bli ce 
z opi sem wy le cze nia i zna ki wo tyw ne przed sta wia ją ce ule czo ny 
na rząd. Szczę śli wym zbie giem oko licz no ści za cho wa ło się do 
na szych cza sów kil ka dzięk czyn nych in skryp cji za wy le cze nie z cho-
rób oczu na ste lach ze świą ty ni w Epi dau ros oraz wo ta przed sta-

wia ją ce oczy. Oto przy kła do wa treść ta kiej dzięk czyn nej in skryp cji 
(zwa nej iáma ta): Am bro zja z Aten, wi dzą ca na jed no oko. Przy szła 
do bo ga z bła gal ną proś bą. Gdy prze cha dza ła się po świą ty ni, 
na śmie wa ła się z nie któ rych uzdro wień, ma jąc za nie praw do po dob-
ne i nie moż li we, by spa ra li żo wa ni i śle pi mo gli wy zdro wieć, uj rzaw-
szy za le d wie ob raz sen ny. Gdy le ża ła w świą ty ni, mia ła wi dze nie: 
śni ło się jej, że po ja wił się przed nią bóg i po wie dział, iż oto ją 
uzdro wi, wy ma ga jed nak od niej ja ko za pła tę, by zło ży ła w świą ty-
ni dar w po sta ci srebr nej świ ni dla upa mięt nie nia swo jej głu po ty. 
Po wie dziaw szy to, otwo rzył jej cho re oko i wlał le kar stwa. Z na sta-
niem dnia po szła so bie zdro wa (2,9,15) (ryc. 1). 

Po za Askle pio sem za bo gi nię szcze gól nie opie ku ją cą się wzro-
kiem i nio są cą po moc w cho ro bach oczu uwa ża no w Gre cji Ate nę. 
Dla oku li stów cie ka wa bę dzie za pew ne in for ma cja, że w Spar cie 
ist nia ła spe cjal na świą ty nia, któ rej pa tron ką by ła Athe na Oph thal mi-
ca. 

Jest oczy wi ste, że w askle pie jo nach, a więc świą tyn nych ośrod-
kach me dycz nych, do mi no wa ło prze ko na nie, że uzdro wie nie 
pa cjen tów by ło wy ni kiem bo skiej na tu ry spraw czej (a więc by ło to 
ty po we prze świad cze nie o cha rak te rze su pra na tu ra li stycz nym). 
Trze ba jed nak do dać, że nie któ re askle pie jo ny uznać na le ży za 
ośrod ki, w któ rych sil ne by ły wpły wy me dy cy ny świec kiej. Za ta ki 
wła śnie uwa ża się zwłasz cza akle pie jon na wy spie Kos. Po wstał on 
już po śmier ci Hi po kra te sa, praw do po dob ne jest jed nak, że ży wa 
tra dy cja hi po kra tej ska spra wi ła, iż miał on czę ścio wo świec ki cha-
rak ter. Za cho wa ne zna le zi ska ar che olo gicz ne z Kos świad czą po nad-
to o tym, że spe cja li zo wa no się tam w le cze niu chi rur gicz nym. 

Na szki co wa ny tu roz wój me dy cy ny sa kral nej zwią za nej z kul-
tem Askle pio sa jest tyl ko frag men tem fe no me nu, ja kim był roz-
kwit wspa nia łej kul tu ry grec kiej, przy pa da ją cy na okres oko ło V-IV 
w. p. n. e. W tym bo wiem cza sie Pe ry kles w Ate nach re ali zo wał 
ustrój de mo kra tycz ny, a De mo kryt, So kra tes, Pla ton i Ary sto te les 
two rzy li pod wa li ny pod sys te my fi lo zo fii i ety ki, So fo kles i Eu ry pi des 
zaj mo wa li się dra ma to pi sar stwem, Fi diasz i Prak sy te les, two rząc 
słyn ne rzeź by, uwiecz nia li w mar mu rze swo je wi zje ar ty stycz ne, 
a He ro dot, a po nim Tu ki dy des, two rzy li trak ta ty hi sto rycz ne, któ-
rych war tość do ce nia na jest na dal, o czym świad czą ko lej ne wzno-
wie nia ich dzieł. Nie by wa le roz wi ja się fi lo zo fia. Po wsta wa ły licz ne 
szko ły fi lo zo ficz ne w pań stwach – mia stach grec kich ze słyn ną 
Aka de mią Pla toń ską na cze le, za ło żo ną oko ło 385 r. p. n. e. Za in te-
re so wa niu fi lo zo fią to wa rzy szył roz wój wie lu dys cy plin na uko wych: 
ma te ma ty ki, astro no mii, geo me trii. Roz wi ja ła się też me dy cy na, 
gdyż wy kształ ce nie fi lo zo ficz ne obej mo wa ło zna jo mość pew nych 
za gad nień me dycz nych, w ob ręb bo wiem wy kształ ce nia ogól ne go 
eli ty umy sło wej wcho dzi i zna jo mość za sad me dy cy ny do pew nych 
gra nic (1). Nie dzi wi więc po gląd, że me dy cy na sta ła się jed ną 
z na czel nych sił kształ tu ją cych ży cie kul tu ral ne na ro du grec kie go 
(10). Dzia ło się to za spra wą ści słych związ ków mię dzy fi lo zo fią 
a me dy cy ną, a czę sto by ło za pew ne wy ni kiem wza jem nej in spi ra cji. 
Dla te go też mno gość grec kich szkół fi lo zo ficz nych po wo do wa ła 
po wsta wa nie tak że wie lu ośrod ków my śli le kar skiej, gdyż wy kształ-
co ny fi lo zo ficz nie adept ta kiej szko ły mógł z po wo dze niem – zgod-
nie z gło szo ny mi po glą da mi fi lo zo ficz ny mi i po sia da ną wie dzą 
le kar ską – two rzyć wła sne szko ły me dycz ne. Nie wni ka jąc w roz-
strzy gnię cie spo ru co do te go, czy grec ka me dy cy na świec ka wy ro-
sła na grun cie me dy cy ny sa kral nej, czy też roz wi ja ła się nie za leż nie 
(bądź rów no le gle z nią), stwier dzić trze ba, że ta kie słyn ne, świec kie 
szko ły me dycz ne ist nia ły na wy spie Kos, w Kni dos, Ky re nie czy Ka ry-
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Ryc. 1. Ta blicz ka wo tyw na z po sre brza ne go brą zu ja ko po dzię ko wa nie za 
wy le cze nie oczu. 

Fig. 1. Vo ti ve pla te ma de of si lve red bron ze as gra ti tu de for cu red ey es. 
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stos. Zna ne są też me dycz ne szko ły ko lo nii grec kich na za cho dzie: 
sy cy lij ska, za ło żo na przez Em pe do kle sa z Agry gen tu (czę ściej jest 
on wy mie nia ny ja ko zna ko mi ty fi lo zof), i szko ła kro toń ska na Pół wy-
spie Ape niń skim, za po cząt ko wa na przez De mo ke de sa (wspo mi na-
ny był już w po przed nim od cin ku), ukształ to wa na na stęp nie przez 
Alk me ona z Kro to nu ja ko ośro dek my śli ana to micz nej. Tro piąc śla dy 
oku li stycz ne w me dy cy nie grec kiej, wy pa da za uwa żyć, że mi mo 
sła bej zna jo mo ści ana to mii do szło jed nak w oma wia nym okre sie do 
zna czą ce go od kry cia zwią za ne go z ukła dem wzro ko wym. Otóż 
wspo mnia ny Alk ma eon (ok. 500 p. n. e.) opi sał po łą cze nie ner wów 
wzro ko wych z mó zgiem (6,12,19,20). Usta le nie to mia ło istot ny 
wpływ na upo wszech nie nie prze ko na nia, że to mózg jest sie dzi bą 
du szy. Do dać trze ba, że od kry cia te go do ko na no jesz cze przed 
po wsta niem słyn nej szko ły alek san dryj skiej, co do wo dzi, że grec kie 
szko ły le kar skie dzia ła ją ce w Ita lii by ły ośrod ka mi wy star cza ją co 
sa mo dziel ny mi pod wzglę dem na uko wym i choć nie wąt pli wie 
ko rzy sta ły ze zdo by czy me dy cy ny Gre cji wschod niej czy kon ty nen-
tal nej, to sa me też wnio sły swój wkład w roz wój tej dys cy pli ny 
wie dzy. 

Adept roz po czy nał na ukę me dy cy ny w dość mło dym wie ku pod 
kie run kiem na uczy cie la, słu cha jąc wy kła dów, od by wa jąc wi zy ty 
do mo we i uczest ni cząc w przy ję ciach cho rych w ja tre io nie, czy li 
po miesz cze niach, gdzie le karz udzie lał po rad i wy ko ny wał pro ste 
za bie gi (4). Le ka rze koń czą cy edu ka cję pod kie run kiem na uczy cie la 
czę sto zmie nia li miej sce po by tu, a więc upra wia li za wód le ka rza 
wę drow ne go (pe rio deu ty). Me dy cy ną zaj mo wa li się tak że le ka rze 
woj sko wi, oso by wy ko nu ją ce ope ra cje ka mie ni mo czo wych czy też 
le ka rze ob co kra jow cy (być mo że rów nież le ka rze nie wol ni cy) oraz 
nie któ rzy le ka rze wy kształ ce ni w askle pie jo nach, opusz cza ją cy 
z róż nych wzglę dów stan ka płań ski. Za wód ten upra wia li tak że 
na uczy cie le gim na sty ki, ma sa ży ści, a na wet oso by bez wy kształ ce-
nia, któ re ogła sza ły, że po sia da ją zdol no ści uzdro wi cie li. Nie któ rzy 
le ka rze wę drow ni osią ga li zna czą ce suk ce sy fi nan so we. Wie my, że 
wspo mnia ny już De mo ke des z Kro to ny (8) ja ko le karz na Egi nie 
za ra biał rocz nie 1 ta lent, w Ate nach za rok pra cy pła co no mu sto 
min, a Po li kra tes z Sa mos pła cił mu rocz nie 2 ta len ty (ta lent skła dał 
się z sześć dzie się ciu min, a jed na mi na li czy ła 100 drachm; do daj-
my, że pła ca ro bot ni ka wy no si ła 1 drach mę dzien nie). 

Hi sto ria za no to wa ła tak że na zwi ska wie lu in nych wy bit nych 
przed sta wi cie li me dy cy ny świec kiej te go okre su. By li to: Chry zyp, 
le karz i fi lo zof, Eu ry fon z Kni dos, Dio kle sa z Ka ry stos oraz Prak sa go-
ras z Kos (340-260 p. n. e.), któ re go uczeń He ro fi los zo stał nie dłu go 
po tem jed nym z twór ców słyn nej szko ły me dycz nej w Alek san drii. 
Naj bar dziej zna ną po sta cią sta nu le kar skie go był jed nak Hi po kra tes, 
któ re mu po świę co ne zo sta nie osob ne opra co wa nie z uwa gi na je go 
zna cze nie dla hi sto rii me dy cy ny. Tam też znaj dzie się wię cej uwag 
na te mat dia gno sty ki i te ra pii scho rzeń oku li stycz nych. 

Le ka rze grec cy, mi mo sła bej zna jo mo ści ana to mii, by li by stry mi 
ob ser wa to ra mi przy ro dy i or ga ni zmu czło wie ka. Nie do sta tek ba dań 
ana to micz nych wy ni kał w du żej mie rze z pa nu ją ce go wów czas 
w Gre cji zwy cza ju pa le nia zwłok po śmier ci. Oka zję jed nak do spo-
strze żeń ana to micz nych, a tak że kli nicz nych, da wa ły ob ser wa cje 
ran nych bądź ofiar wy pad ków. Le ka rze grec cy po tra fi li też wy ko rzy-
sty wać róż no rod ne le kar stwa. Me dy kom grec kim zna nych by ło wie le 
środ ków po cho dze nia ro ślin ne go, zio ło we go i mi ne ral ne go o dzia ła-

niu wy miot nym, prze czysz cza ją cym, prze ciw go rącz ko wym, na po-
tnym (5). Nie któ re z le ków po cho dze nia ro ślin ne go sto so wa ne by ły 
w scho rze niach oczu. Po sia da no i wy ko rzy sty wa no w ce lach te ra peu-
tycz nych umie jęt ność ta kich za bie gów, jak ma sa że czy też ćwi cze nia 
gim na stycz ne. Wy ko rzy sty wa no dla te ra pii tak że lecz ni cze wa lo ry 
wód mi ne ral nych, ką pie li, a na wet wy zie wów zie mi, gdyż pa mię tać 
trze ba, że Gre cja kon ty nen tal na i wy spy grec kie to te re ny wul ka nicz-
ne (2). Umia no dość do brze dia gno zo wać i pro gno zo wać w wie lu 
scho rze niach. Licz ne wów czas woj ny sprzy ja ły do sko na le niu le cze nia 
ran i ta kich ura zów, jak zła ma nia, zwich nię cia czy skrę ce nia sta-
wów**. Po tra fio no tak że opa try wać ra ny i stłu cze nia. Spo śród ope ra-
cji wy ko ny wa ne by ły m. in. punk cje klat ki pier sio wej, tre pa na cje 
czasz ki, na cię cia rop nia ner ki. Le czo no rów nież ope ra cyj nie he mo ro-
idy, prze to kę od by tu, po li py no sa. Dość czę sto w le cze niu sto so wa no 
upu sty krwi (4,6,7,12,18,20,22). Świa dec twa do ty czą ce za kre su 
wy ko ny wa nych ope ra cji oku li stycz nych po cho dzą z opra co wań oma-
wia ją cych treść Cor pus Hip po cra ti cum. Wy ni ka z nich, że umia no 
ska ry fi ko wać ziar ni nia ki spo jów ki, wy ci nać zgru bie nia po wiek 
(za pew ne sta ny za pal ne ty pu gra dów ka), dre no wa ć ro po stek i le czyć 
nie pra wi dło wy wzrost rzęs (6,9,16). Moż na wszak że są dzić, że w cza-
sach roz kwi tu szko ły alek san dryj skiej od dzia ły wa ła ona na le ka rzy 
grec kich i ich umie jęt no ści le cze nia za bie go we go stop nio wo się 
zwięk sza ły. 

Teo rie wy zna wa ne w wie lu szko łach fi lo zo ficz nych mia ły wiel ki 
wpływ na po wsta ją ce wów czas za pa try wa nia me dycz ne. Hi sto ry cy 
me dy cy ny uzna li, że wśród wie lu kie run ków za naj waż niej sze uznać 
na le ży w tym za kre sie po glą dy, któ re gło si li pre so kra ty cy i do gma-
ty cy: Hi po kra tes, Dio kles z Ka ry stos, Prak sa go ras z Kos. 

Na pew no naj bar dziej zna ne są po glą dy szko ły hi po kra tej skiej 
(szko ły me to dy ków). Pod kre śla się, że zwłasz cza ten nurt przy czy nił 
się do zmar gi na li zo wa nia czyn ni ka su pra na tu ra li stycz ne go, (cha rak-
te ry stycz ne go dla me dy cy ny upra wia nej w askle pie jo nach) i uzna-
wa nia przy czyn na tu ral nych za pod ło że róż nych scho rzeń. Wiel ką 
za słu gą tej szko ły by ło rów nież stwo rze nie teo rii czte rech pły nów 
ustro jo wych, któ rych rów no wa ga w ustro ju za pew nia ła zdro wie 
(3,6,7,9,11,15,18,19). Jed nak na wet w tej szko le wy zna wa no 
po gląd o cho ro bach bo skie go po cho dze nia (pa dacz ka, cho ro by psy-
chicz ne), któ rych na tu ra by ła tak ta jem ni cza jak zja wi ska ty pu 
bu rza, wi cher czy trzę sie nie zie mi, a więc zja wi ska pod le ga ją ce 
bo gom (2,11). Po gląd o ra cjo nal nym w du żej mie rze cha rak te rze 
świec kiej me dy cy ny grec kiej jest nie wąt pli wie traf ny, cho ciaż 
za pew ne nie do koń ca zda je my so bie spra wę z ist nie ją cych wza jem-
nych re la cji i wpły wów mię dzy me dy cy ną sa kral ną a świec ką. Nie-
wie le też wie my o po glą dach ów cze snych pa cjen tów na te mat 
le ka rzy świec kich i me dy cy nę upra wia ną w askle pie jo nach. Za cho-
wa ne świa dec twa li te rac kie świad czą jed nak o dość kry tycz nym 
sto sun ku spo łe czeń stwa do le ka rzy. 

Nie bu dzi obec nie wąt pli wo ści prze ko na nie, że Gre cy w me dy-
cy nie w twór czy spo sób przy swo ili w wie lu przy pad kach po glą dy 
o pro we nien cji głów nie egip skiej, lecz tak że ba bi loń skiej i za pew ne 
in dyj skiej. Cho ciaż bo wiem wpły wy te nie by ły eks po no wa ne (a 
mo że na wet i nie w peł ni uświa da mia ne), to pew nych ich śla dów 
moż na się do pa trzyć w nie któ rych trak ta tach czy spo so bach le cze-
nia. Stwier dze nia te nie umniej sza ją w ni czym osią gnięć an tycz nej 
me dycz nej my śli grec kiej (4,12). Nie bu dzi wąt pli wo ści, że myśl 
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** Do brym przy kła dem po twier dza ją cym tę opi nię by ły dra ma tycz ne przy go dy De mo ke de sa na dwo rze kró la Da riu sza opi sa ne przez He ro do ta – patrz po przed ni od ci-
nek



333Klinika Oczna 2003, 105(5)ISSN 0023-2157 Index 362646

me dycz na do by hi po kra te so wej w po łą cze niu ze zdo by cza mi me dy-
cy ny egip skiej i bli skow schod niej sta ła się pod ło żem roz wo ju słyn-
nej ana to micz nej i me dycz nej szko ły alek san dryj skiej. 

Tro piąc śla dy oku li stycz ne w me dy cy nie grec kiej, wy pa da 
za uwa żyć, że mi mo sła bej zna jo mo ści ana to mii na okres oko ło 
500 lat p. n. e. – po za wspo mnia nym już od kry ciem Alk me ona 
z Kro to ny do ty czą cym ner wów wzro ko wych – da to wa ne są też 
pierw sze wzmian ki od no szą ce się do bu do wy oka. W świe tle 
omó wio nych już in for ma cji do ty czą cych związ ków fi lo zo fii z me dy-
cy ną nie dzi wi fakt, że za wdzię cza my je zna ko mi te mu fi lo zo fo wi 
– De mo kry to wi z Ab de ry (oko ło 470 p. n. e.). W za kre sie je go 
za in te re so wań zna lazł się bo wiem tak że na rząd wzro ku. Na uczał 
on, że oko skła da się z dwóch warstw: bło ny ze wnętrz nej (chi ton 
lep to ta tos oraz chi ton pyk no ta tos) – od po wia da ją cej ro gów ce 
i twar dów ce – oraz bło ny we wnętrz nej (chi ton ma li sta som phos) 
– od po wia da ją cej na czy niów ce i siat ków ce. Oko ma tak że od dziel-
ny prze wód (phleps) w po sta ci wy drą żo nej rur ki, łą czą cej oko 
z mó zgiem, któ ry to prze wód słu ży do po łą cze nia mó zgu z pły nem 

gę stym i błysz czą cym (ik mas pa che ia kai li pa ra) wy peł nia ją cym 
oko. Zgod nie z wy zna wa nym przez De mo kry ta po glą dem ten wła-
śnie „płyn” uzna ny był za wła ści wy or gan wi dze nia. Zwra ca uwa-
gę w tym opi sie nie pre cy zyj na i sto sun ko wo skrom na ter mi no lo-
gia do ty czą ca ana to mii oka. 

Do cza sów nam współ cze snych nie do cho wa ły się żad ne za byt ki 
pi śmien nic twa me dycz ne go ze sta ro żyt no ści, nie są za tem zna ne 
żad ne ilu stra cje do ty czą ce ana to mii, w tym oczy wi ście tak że bu do wy 
oka. Dla te go na pod sta wie wy łącz nie do kład nej ana li zy bar dzo nie-
pre cy zyj nych opi sów oka z tek stów róż nych au to rów sta ro żyt nych 
pro fe sor oku li sty ki z Wro cła wia Hu go Ma gnus ja ko pierw szy do ko nał 
re kon struk cji ana to mii oka, two rząc sto sow ne ilu stra cje (14) (ryc.2). 

Pra gnę rów nież zwró cić uwa gę na lo ka li za cję źre ni cy do ko na ną 
przez Ma gnu sa, a tak że uży ty do jej okre śle nia ter min ko re (κóρη). 
Rze czow nik ten w ję zy ku grec kim ozna cza dziew czy na, a po ja wia 
się w grec kich pi smach fi lo zo ficz nych za wie ra ją cych opi sy ana to-
micz ne oka bądź też w tek stach li te rac kich, za wie ra ją cych wzmian ki 
o oku. Na uwa gę za słu gu je na stę pu ją cy frag ment tek stu: 
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Ryc. 3. So czew ki z krysz ta łu gór skie go, Tro ja III w. p. n. e. Zna le zi sko H. 
Schlie man na – Völker kun dem mu seum Ber lin. 

Fig. 3. Len ses ma de of rock cry stal, Troy 300 B. C. Di sco ve red by H. Schlie-
mann – Völker kun dem mu seum Ber lin. 

Ryc. 2. Bu do wa oka we dług po glą dów De mo kry ta – re kon struk cja H. 
Ma gnu sa: κóρη (ko re) – źre ni ca; χιτων λεπτóτατος (chi ton lep-
to ta tos) – bar dzo de li kat na bło na; bło na bar dziej so lid na; χιτων 
µαλιστα σοµϕóς (chi ton ma li sta som phos) – bło na bar dzo gąb-
cza sta; ικµας παχεια και λιπαρα (ik mas pa che ia kai li pa ra) – 
płyn gę sty i błysz czą cy; ϕλεψ (phleps) – prze wód, ży ła. 

Fig. 2. Struc tu re of the eye ac cor ding to De mo cri tus – re con struc tion by H. 
Ma gnus: κóρη (ko re) – pu pil; χιτων λεπτóτατος (chi ton lep to ta-
tos) – ve ry fi ne mem bra ne; χιτων πυκνóτατος (chi ton pyk no ta-
tos) – mo re so lid mem bra ne; χιτων µαλιστα σοµϕóς (chi ton 
ma li sta som phos) – ve ry spon gy mem bra ne; κµας παχεια και 
λιπαρα (ik mas pa che ia kai li pa ra) – thick and shi ny flu id; ϕλεψ 
(phleps) – pi pe, ve in. 
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Wszak za uwa ży łeś, że wpa tru ją ce mu się w oko zja wia się 
w prze ciw le głej tę czów ce twarz, jak by w lu strze. I wła śnie źre ni cą 
na zy wa my to, co jest od bi ciem ja kimś te go, kto się w nią wpa tru je 
(17). 

Z frag men tu te go wy ni ka, że fi lo zo fo wie ze szko ły pla toń skiej, 
opi su jąc od bi cie gło wy ob ser wa to ra na po wierzch ni oka, zwra ca li 
de fac to uwa gę na miej sce po wsta wa nia na ro gów ce ob raz ka oglą-
da ne go przed mio tu (ak tu al nie na zy wa my to zja wi sko I ob raz kiem 
Pur ky ny’ego). Cy to wa ny tekst do wo dzi, że ze wzglę du na sła bą 
zna jo mość ana to mii oraz brak na zew nic twa ana to micz ne go nie zbyt 
pre cy zyj nym i nie jed no znacz nym ter mi nem ko re (κóρη) okre śla no 
po cząt ko wo ro gów kę, tę czów kę bądź to miej sce w tę czów ce, któ re 
od po wia da źre ni cy. Do pie ro z cza sem z na zwą tą za czę to utoż sa-
miać sa mą źre ni cę. 

In nym wiel kim fi lo zo fem, któ ry in te re so wał się tak że bu do wą 
oka, był Ary sto te les. Po nie waż me dycz ne i ana to micz ne po glą dy 
te go fi lo zo fa zbież ne by ły z wie lo ma za pa try wa nia mi Hi po kra te sa, 
wspo mnia ny już H. Ma gnus opra co wał re kon struk cję bu do wy gał ki 
ocznej we dług po glą dów Hi po kra te sa i Ary sto te le sa, któ ra za pre-
zen to wa na zo sta nie w na stęp nym od cin ku. 

Ja ko cie ka wost kę zwią za ną po śred nio z oku li sty ką moż na 
po trak to wać fakt, że w trak cie prac ar che olo gicz nych pro wa dzo-
nych przez He in ri cha Schlie man na w Troi od na le zio no przed mio ty 
o kształ cie so cze wek. Po nie waż nie któ re z tych so cze wek mia ły 
prze wier co ne otwo ry, wy su nię to przy pusz cze nia, że słu ży ły one 
ja ko ta li zma ny, ozdo by bądź środ ki płat ni cze i że przed mio ty te nie 
mia ły za sto so wa nia optycz ne go (ryc.3). 

Obec nie wia do mo, że cho ciaż sta ro żyt na me dy cy na grec ka spo-
ro za wdzię cza zdo by czom me dy cy ny in nych kra jów, to jej ory gi nal-
ność, pa nu ją ce w niej dok try ny, a tak że spo so by dia gno sty ki, pro-
gno zo wa nia i le cze nia, a więc głów nie zdo by cze szko ły hi po kra tej-
skiej, wy war ły ogrom ny wpływ na dal szy roz wój me dy cy ny i szko-
le nie na stęp nych po ko leń le ka rzy. Po twier dze niem tej opi nii są 
dal sze dzie je śre dnio wiecz nej uni wer sy tec kiej me dy cy ny za rów no 
arab skiej, jak i eu ro pej skiej. Nie bez ra cji uzna wa no więc Gre cję za 
ko leb kę me dy cy ny. 
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